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Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn .  13. S i e rp n i a .
H e r o l d y a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

G d y  w  P a r i s tw ie  U os sy j sk i ćm  znajduj ; )  się 
s zcze gó ln i e  l n s ty l u t a ,  w  k t ó r y c h  s a m a  t ylko ,  
t e  s t a r y c h  s z c z e p ó w  sz l a che ck i ch  p o c h o d z ą c a  
m ł o d z i e ż ,  na uk i  p o b i e r a ć  m o ż e ;  Na j i a śn i e j s zy  
P a n ,  c h c ę c ,  b ez  w z r u s z e n i a  p r z y w i l e j ó w  in ­
s t y t u t o w y c h ,  Po l sk i e j  t akże  m ł o d z i  d o  r z e c z o ­
n y c h  z a k ł a d ó w  p r z y s t ę p  u ł a t w i ć ;  U k a z e m  
S w o i m  z d n i a  9. z. m.  p o s t a n o w i ć  r a c z y ł ,  ż e :  
dz i ec i  t y c h  t y lko  o s ó b  m o g ę  b y ć  d o  p o m i e -  
n i o n y c h  i n s t y t u t ó w ,  w  r ó w n i  ze  s z l ach t ę  
Bos sy j skę  p r z y j m o w a n e ,  k t ó r e  ś w i a d e c t w e m  
H e r o l d )  i K r ó l e s t w a  u d o w o d n i ę ,  że  ich  p r z o d ­
k o w i e ,  p r z e d  s t o  l ub  w i ę c e j  la t y  s z l a c h e c t w a  
u ż y w a l i .   ̂ W  r o z w i n i ę c i u  t a k o w e g o  U k a z u  
N a j j a śn i e j s ze go  P a n a ,  J O .  X iężę  N a m i e s t n i k  
K r ó l e w s k i  u p o w a ż n i ć  r a c z y ł  H e r o ł d y ę  d o  
W y m i e n i e n i a ,  n a  w y d a n y c h  od  nie j  ś w i a d e c ­
t w a c h ,  licz.by roku, ,  o d  k tó r e g o  p os i a d an i e  
a t an u  s z l ac hec k i e go  u d o w o d n i o n e m  zos t a ło .  
W  sk u t ek  tej  o s t a t n i e j  d y s p o z y c y i ,  H e r o l d y a  
K r ó l e s t w a  u w i a d a m i a  o so b y  s t a nu  s z i ache -  
«k iego ,  k t ó r e  już ś w i a d e c t w a  s w o j e  o t r z y ­
m a ł y ,  a  k t ó r e  z n a j d o w a ł y b y  się w  p r z y p a d k u  
oddawania dzi ec i  d o  b ę d ę c y c h  w  m o w i e  z a ­

k ł a d ó w ,  a b y  się p r z e z  n o w e  p o d a n i a  d o  n i e j  
zg ło s i ł y ,  p r z y  z a ł ę cze n iu  p o s i a d a n e g o  ś w i a ­
d e c t w a  n a  k t ó r e m  d o p i s a n y m  z o s t a n i e ,  b e a r  
p ł a t n i e ,  r o k  od  k t ó r e g o  s z l a c h e c t w o  u d o w o ­
d n i o n y m  b y ł o .  Z d a r z y ć  się m o g ł o ,  iż n i e k t ó r e  
o so b y  od  n i ż s ze j  da ty  w y w ó d  r o d o w i t o ś c i  ■ 
s w o j e j  s z l acheck ić j  r o z p o c z ę ł y ;  ł ecz  m a j ę  w  
r ę k u  d o w o d y  pos i ada n i a  t e g o  s t an u  o d  l a t  s t u  
i w i ę ce j .  T a k i e  p r z e t o  d o k u m e n t a  m o g ę  t e ­
r a z  b y ć  d o d a t k o w o  p r z e d s t a w i o n e  d l a  p o d d a ­
n i a  o n y c h  p o d  r o z p o z n a n i e  He r o ld y i .

W  W a r s z a w i e ,  d n i a  25.  L i p c a  (7.  S i e r p n i a )  
1840 r o k u ,  ( t u  pod p i sy ) .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn i a  9. S i e r pn i a .  

K r ó l e s t w o  J c h m ś ć  p o w r ó c i l i  t u  z z a m k u  E u .  
S ł y c h a ć ,  że s ię n i e z w ł ó c z n i e  d o  B o u l o g n e  
u d a d z ę ,  a b y  t a m  o d b y ć  p r z e g l ę d  g w a r d y i  n a ­
r o d o w e j  i w o j s k a  l i n i o w e g o  i r o z d z i e l a ć  p o ­
m i ę d z y  nie k r z y ż e  legi i  h o n o r o w e j ,  o  c o  Ma i r e  
i P o d p r e f e k t  w n ie ś l i .

jyi o n i t e u r  p a  r i  s i e  n  d o n o s i :  « S k o r o  r z ę d
0  w y p a d k a c h  w  B o u l o g n e  z a w i a d o m i o n y  z o ­
s t a ł ,  w y s ł a ł  r o z k a z ,  ab y  L u d w i k a  B o n a p a r -  
t e g o  na  z a m e k  H a m  z a w i e z i o n o ;  r o z k a z o w i  
t e m u  dzi s i a j ,  d.  8  z a d o ść  się s ta ło.  Z a m i a r e m  
p r z y t e m  u ł a t w i e n i e  d o z o r u  o b ź a ł o w a n e g o
1 ujęc i e m u  m o ż n o ś c i  k o m m u n i k a c y i  z  jego>
wspólnikami...
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Rząd w ed le  pogłoski odstgpił zamiaru z w o ­

łania Izby P a ró w  i polecenia jej processu L u ­
dw ika  Bonapartego. Sąd przysięgłych w  spra­
w ie  tej zawyrokuie.

W  hotelu Xięcia Paduy przedsięw zięto  ba­
dan ie ,  ale bezskuteczne. Podobne ś ledztwa 
zarządzono tćź po innych domach. D o w ia ­
dujemy się te raz ,  źe Xiąźę Ludw ik nietylko 
do Paryża , lecz tćź do Wszystkich innych 
większych miast Francyi agentów powyselał, 
aby  ludzi w e rb o w ać .  Dziwię się w ięc  temu 
tćm  bardziej, źe się p rzez żadne n iepow odze­
nie odstraszyć nie dal. O świadczenie gazet 
rninisteryalnych, źe kary zasłużonej teraz nie 
ujdzie, powszechnie  pochwalaj.-}. Młodzieniec 
ten  tak zaślepiony, że w y ro k  Sądu przysię­
głych w  Strasburgu za znak współuczucia dla 
siebie poczy tyw ał,  nie poznając się na tćm, 
że Sąd w spom niany  podrzędnych zaburzeń na­
rzędzi dla tego tylko ukarać nie chciał, ponie­
w aż  g łów nem u spraw cy  ujść pozwolono.

D z i e n n i k s p o r ó w  o aw an tu rze  Ludwika 
Napoleona dzisiaj tak się w y ra ż a :  »C aly  ten 
czyn nędznem  m ałpow aniem , komedyą przez 
lichych ak to rów  odegraną. Aby zastąpić gre- 
n a d y c ró w  z w yspy  L lb y ,  ubiera L u d w ik  B o ­
naparte  służących sw oich jako żołnierzy. P rzy ­
w o z i  z sobą żyw ego o r ła ,  zapew ne aby s ł a ­
w n ą  przenośnią Cesarza: „Orzeł od wieży do 
w ieży  do Paryża zaleciła  s łow nie  urzeczywi- 
ścić. M o ż e  ż e  też co i n n e g o  p r z e z  to chciał 
oznaczyć; być m o że ,  że orzeł ten w  komedyi 
duszę Cesarza miał przedstawiać i nad głow ą 
L u d w ik a  Bonapartego się unosić, jak w  bi- 
tw ie  pod Arbelą nad szyszakiem Alexandra W .  
orła  ujrzano. Styl w  proklamacyach o d p o ­
w iada  całej tej sztuce. W  buletyriach swoich 
z W ied n ia  i M oskw y Cesarz despotycznicj- 
siego nie używ ał tonu. Młody Xiążę ośw iad­
cza bezczelnie, ze dom O rleanu panow ać 
przestał — o n ,  który naw et p raw a  o b y w a ­
telstw a w  Francyi nie posiada, który się tylko 
psotami i kuglarstwem na turniejach w  Fglin- 
ton  w sław d . Jedna  sję tu  dam tylko nasuwa 
ważniejsza uwaga. Śmieszny koniec przed- 
sięwzięcia L udw ika  Bonapartego dowiedzie 
zap ew n e  zagranicznym gabinetom, że się b a r­
dzo rnyljiy rachując na w e w n ę trz n e  u nas 
roz te rk i ,  aby siły nasze rozdrobnić  i nas 
W  w łasnym  kraju zatrudniać. W  tej mierze 
L u d w ik  Bonaparte chw ilę  bardzo dogodną 
obrał. Mimowolnie wielką nam Wyświadczył 
przysługę. O kropna  nauka, k t ó r ą  w  Bou- 
logne o trzym ał,  będzie też nauczką dla 
Europy.™

O to  spis osób w  spraw ie  L u d w ik a  N apo­
leona uwikłanych i obecnie a re sz tow anych ; 
General M o n tho lon ,  Pu łkow nik  Voisin, P u ł­

kow n ik  Parquin , P u łkow nik  Bouffet-M onto- 
b a n ,  K om m endant xMesonan, Pan Laborde 
daw nićj K om m endan t w  C am bray , Pan  P er-  
signy, P. L om bard , P. Aladenize, Porucznik  
w  42gim pułku.

Jed en  dziennik głosi, że Poseł angielski 
p rzec iw  zabraniu statku parow ego angielskie­
go , na którym Xiążę L udw ik  z lu d źm fsw em i 
do Francyi p rzybył, protestował.

F r a n c e  tw ie rdz i ,  że przystąpienie Austryi 
do poczw órnego  Londyńskiego przymierza 
tylko w a ru n k o w e ;  ratyfikacya z je /s trony  pod 
tym ma nastąpić w a ru n k iem , źe jeżeli F rań- 
cya p ro testow ać będzie , Austrya p ra w o  po- 
w to rn eg o  rozbioru  sp raw y  całej sobie za­
strzega,
, P r e s s  e czytam y; <■ W ie m y  z pewnością, 
ze d w o ry  Wiedeński i Berliński Francyi o- 
św iadczyły , źe gabinety Londyński i Peters­
burski do przyjęcia układu , zasadzającego sic 
na następujących w aru n k a c h ,  spow odu ją :  
„Lgipt,  baszalik St. Jean d ’Acre, w yspa Kan- 
dya i Syrya mają być W icek ró lo w i ustąpione, 
Lgipt i St. Jean d’Acre p raw em  dziedzictwa 
a Svrya i Kandya na dożywocie. «Jakiż w  tćm 
Francya miała in teres, ugody takowej nie 
p rzy jm ow ać?  Żadnego zgolą. Basza na tćm  
przestałby był. Gdyby na tern przestaw ać 
nie m iaf, traktat w spom niany śro d k ó w  p rzy ­
m usow ych  nie stypulował. Pan Thiers  o tych 
po jednaw czych  propozycyach nic w iedzićć 
nie chciał; sądził az do ostatnićj chw ili ,  ie  
w p ły w  jego na Anglią trak ta tow i p o czw ó r­
nemu zapobiegnie; tuszył sobie, źe zręczno­
ścią swoją d y w an  do bezpośrednich uk ładów  
z Baszą sp o w o d o w ać  potrafi, przeto też bez­
pośrednie z Konstantynopolem i Alexandrya 
zaw iązał ugody! Jakież to zaślepienie! Czyż 
mógł on się spodziew ać, źe Porta w spierana 
przez cztery m ocarstwa sama się złupi p C zy i 
mógł on mniemać, źe układy w  K onstan tyno­
polu lA lexandry i  choć na chw ilę  ujdą bacz- 
nosci Lorda  Ponsonbego i Pana l iu te n ie w a ?*

N i e m e  y.
Z H a n o w e r u ,  dnia 3. Sierpnia.

Dzień 1. Sierpnia r. 1840 będzie w ażnym  
w  dziejach H a n o w e ru ;  od tego bow iem  dnia 
datuje się no w a  ustawa zasadnicza, przez S ta­
ny K rólestw a uchw alona , a przez Króla za­
twierdzona. Dnia 1. w ażny  ten dokument 
opatrzony podpisem Monarchy i wszystkich 
M inistrów, w ręczony  został S tanom , które 
następpie zajęły się uchw aleniem  adresu dzięk­
czynnego do Króla.

A u s t r y  a.
2  W i e d n i a ,  d. 8. Sierpnia.

Dnia 31. Lipca 1591 r. osadzono na szćzy-
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cie w ie ż y  S. S zczepana  poz łacaną  kulę w r a z
% g w ia z d ą  i pó łks iężycem  r u c h o m y m ,  stóso- 
w n i e  do  p rz y rz e c z e n ia ,  jak ie ,  w e d łu g  p o d a ­
n ia ,  podczas  p ie rw sz eg o  tu reck iego  oblężenia 
(1520) S u ł ta n o w i  S o lirnanow i u c z y n io n o ,  aby  
w ie ż a  ta o d  zupełne ;  zag łady  z a c h o w a n ą  zo- 
*tała.

( Korresp. N o rym b .) — W s z y sc y  Biskupi
W  W ę g r z e c h  do  d u c h o w ie ń s tw a  pod  dn. 15. 
m  z. pod  w z g lę d e m  m a łż e ń s tw  m ieszanych
r ó w n o b r z m ią c e  w y d a l i  listy pasterskie. S tó- 
ao w n ie  do tychże  k s iędzom  katolickim p o b ł o ­
gos ław ien ie  m a łż e ń s tw  ta k o w y c h  jest z a b r o ­
n io n e ,  w o ln o  im  w sze lako  na żądanie  części 
katolickiej p rz y  ś lub ie ,  d a w a n y m  przez  księ­
dza  ewariie lick iego , być o b e c n y m ,  ale bez  
o rn a tu  d u c h o w n e g o ,  tylko w  funkcyi ś w ia d ­
k ó w ,  M ają oni też w  d u c h u  p o s ta n o w ień  
Z b o ru  T ry d e n c k ie g o  ś lub jako dany  w  p r o to ­
k o ła c h  s w o ic h  za n o to w a ć .  Biskupi o ś w i a d ­
czają ,  źe p o s ta n o w ie n ia  te  ty m c z a so w e ,  t. j. 
p o d  zas trzeżen iem  zasięgniętej sankcyi O jca  
św .  —  co w ła ś n ie  jest p rze d m io te m  missyi 
B iskupa  L o n o v ie s  do R z y m u .

W  ł o C h y.
Z  n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 23. Lipca.

(  Gaz. P o w sz .)  —  P o d ró ż  S ek re ta rz a  S tanu 
M onsignore  C a p a c c i n i  ma z a p e w n e  w a ż n y  
po l i tyczny  cel. M onsignore  Capaccin i z R z y ­
m u  dnia 19. Yn. h. w y je c h a ł ,  udając  się p rzez  
F lo re n c y ą  do  A u s t r y i ,  a — jak p o w ia d a ją  — 
tćż  do  C z e c h ,  aby  z b a w ią c y m  tam że Kięciem 
K a n c le rze m  p a ń s tw a  M e t te rn ic h em  k o n łc re n -  
eye o d b y w a ć .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D zienn ik  U r z ę d o w y  K r.  

K ejencyi w  P o zn an iu  z dn.  11. S ie rpn ia  o b e j ­
m u je  m iędzy  innem i nas tępujące  og łoszenie  
J .  W . Naczelnego  P rezesa  W i e k  X ięs tw a  P o ­
znańsk iego  F l o t t w e l l a :  N. P an  raczy ł naj- 
ła skaw ie j  p o s ta n o w ić ,  ażeby  S tany  W .  X ię- 
s tw a  Poznańskiego  dnia 10. W r z e ś n ia  r. bież. 
z łoży ły  h o łd  w  K ró l e w c u ,  ażeby  się r ó w n a  
liczba d e p u to w a n y c h  w szys tk ich  3ch  S ta n ó w ,  
jak ta k o w i  w y b ie ra n i  b y w a ją  n a  S e jm  p ro -  
w in c y a ln y , tam że  z e b ra ła ,  i że p ró c z  tego 
także każdem u  z posiedzicieli d ó b r  sz lachec­
k ich  m a  być  w o ln o ,  p o  u p rze d n iem  z g ło sze ­
n iu  się do  rad z cy  ziemiańskiego p o w ia tu ,  udać  
się osobiście do K ró l e w c a  i w  z łożeniu  h o łd u  
m ie ć  u c z e s tn ic tw o ; — _ ogłoszenia  do tyczące 
•ię o b o w ią z k u  u ż y w a n ia  m ia r  i w a g  s tęp lo-  
W a n y c h ;  zakładania n o w y c h  a p te k ;  fo rm y  
przysięgi dla w szys tk ich  klas o sób  lekarsk ich ;  
kom m issyi exaininacyjnej dla rz e m ie ś ln ik ó w  
b u d o w n ic z y c h ;  i czynnośc i naboru wojska; —

n as tępu jące  doniesienia o ch o ro b a c h  byd lęcych-  
zaraza  p o m ię d zy  rogacizną w  L u b o ń c u  po w ’ 
Sredskiego ca łk iem  usta la ,  zaczem  k o r d o n  w s i  
rzeczone ; nm .e jszćm  się znosi;  _  po  us tan iu  
ospicy o w cz ć ;  w  trzodz ie  dom inia lne j  w  C h o -  
rza lkach  p o w .  S redskiego, i zgorzeliny  ś led z io ­
n y  po m ię d zy  rogac izną  i t rzo d ą  c h le w n ą  w  
J a n k o w ie  P rz y g o d sk im ,  p o w .  O d o la n o w sk ie -  
go, k o r d o n  w s i  rz e c z o n y c h  n iniejszem się znosi-  
p o m iędzy  ovvcami dom in ia lnem i w  Je z io rc e  
p o w ia tu  W sch o w sk ieg o  w y b u c h ła  ośpica n a tu ­
ralna , zaczem  w ieś  rz e c z o n a  zam knię tą  zo-
s ' ata.i - * n a^ P ul;lce1k ron i ki osobis te : posie- 
dzicieł d ó b r  P an  Z eeh  w  S la b o ro w ic a c h  p o ­
tw ie rd z o n y  dla p o w .  O d o lan o w sk ieg o  agen tem  
g łó w n e j  D yrekcy i to w a r z y s tw a  asse£uracyi 
ruchom ośc i  od  ognia w S c h w e d t ;  d z ie rż a w c a  
Parr R os teuscher  z w a n y  F r ie tsc h e  w  T rz c in icy  
zos ta ł dla p o w ia tu  O strzeszow sk iego  p o tw ie r -  
dzoriy ag e n te m  g łó w n e j  D y re k cy i  t o w a r z y ­
s tw a  zabezpieczenia  r u c h o m o śc i  od  o^nia w  
S c h w e d t ;  w  P leszew ie  d o ty c h cz aso w y  in ter-  
m is tyczny  b u rm is trz  K a n t  m ia n o w a n y  bu rm i"  
s t r z e m ,  d o ty c h cz aso w y  in te rm is tyczny  sekre­
ta rz  miejski Ję d rz e j  Schulz  p ła tnym  ła w n ik ie m  
i kassyerem , d o ty c h c z a so w y  radzca  miejski 
H en ry k  Sellge , rep re z e n ta n t  m iejski F ra n c i ­
szek S w id e rsk i  i m ieszczanin  B o g u c h w a ł  J o r ­
dan  n iep ła tnym i cz łonkam i m ag is tra tu -  prak" 
tyczny  lekarz  i c h i ru rg  Dr. O t to n  Ju liusz  H e r ­
m a n  G a r tn e r  osiadł w  Z dunach .

,x ir Z R o .Z--L ,r-) ~  K r e m e l  w  r o k u  1 8 3 9  
( W y i m e k  z opisu  pod różu jącego  W ł o c h a  u'  
czoriego B aru l in )  ( D okończen ie ) _  C e r k i e w  
zm a r tw y c h w s ta n ia  C hrys tu sa  P an a ,  w  p o ró  
w n a m u  z innem i c e r k w ia m i ,  k tó re  p ig w ie  
w szys tk ie  są m ałe  i m z k ie ,  jest b a rd z o  w y s o ­
ka atoli podczas gdy  do lne  w n ę t r z e  z ło tem  
m a lo w id łe m  i aksam item  suto jest p o w le c z o ’ 
n e ,  w szys tk ie  sklepienia jej są częścią ok o p ­
c o n e ,  a częścią b ru d n e .  P od łoga  jest w y ło ­
żona źelaznem i p ły ta m i,  a p rzed  o b ra z a ,  
m i w  k o sz to w n y c h  ram a ch  goreją  dzień i 
noc  jarzące św iece .  D uża Jampa w  środku 
c e r k w i  w isz ą c a ,  jest z lanego s reb ra  i raa t rzv  
tysiące f u n tó w  w aż y ć .  W y t w o r n ć j  r o b o ty  
są p rzed  w ie lk im  o ł ta rze  tak  z w a n e  carskie 
p o d w o j e , k tó re  jedyn ie  dla cara i c a ro w ć j  s ię  
o tw ie ra ją  O b ra z  Z b aw ic ie la  u m ie sz c z e ń !  
po p r a w e j  ręce  tych  p o d w o i ,  m a lo w a ć  mia* 
greek, cesa rz  M a n u e l  , lnówią> z kościof ‘
sW- Aoni z K o n s ta n ty n o p o la  w  to m iejsce ie»t 
p rz y w ie z io n y .  N ajśw ię tsza  P an n a  ś w ię te  * 
W  łodz im ie rza  um ieszczona po  p r a w ó i  r  
t ro n u  cesa rz a ,  jest b a rdzo  k o sz to w n a  a y e 
z d w ó c h  k le jn o tó w  zdob iących  złocis tą  d i  ko° 
r o n ę ,  m a  w a r to śc i  p rze sz ło  40,000 dukatów*
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Pobożne podanie u trzym uje ,  iż ten obraz 
matki Zbawiciela, św ię ty  Łukasz ewanielista 
m a lo w a ł ,  i że w  czasie, gdy Tam erlan  miastu 
M oskwie zagrażał, do tej cerkwi go przenie­
siono. Pokazuję tam  także jeszcze dotych­
czas d rew n iany  tron  daw nych  c a ró w  i m ar­
m u ro w e  krzesło patryjarchów. Nigdy nie 
zapom nę, jak nadzwyczajne w rażen ie  sprawiła 
n a  mnie ta cerk iew , gdym  jednego wieczora 
p ierw szy  raz do niej w s tąp i ł ;  była ona rzę­
sisto oświetlona, nabożni chrześcijanie zapeł­
niali wszystkie przestrzenie, carskie podwoje 
ro z w a r ły  się przed dostojnym w ładzcą  Ros- 
syi i jego m ałżonką, kapłani z długiemi b ro ­
dam i, w  długich ciężkich karm azynow ych 
z aksamitu ornatach i chóry śp iew aków  zain­
ton o w ały  hym ny nabożne, modlący się Ros- 
syjanie żegnając się bez ustanku, podług zw y ­
czaju w  kościołach greckich, bili pokłony w  
długich szeregach czołem o ziemię. W tej 
ce rk w i składają ciała wszystkich patry iarchów  
rossyjskich; liczne trum ny w ybite  czerw onym  
aksamitem śród imponującego śp iew u , blasku 
złota i śreb ra ,  śród jarzącego światła  i zniko­
mego przepychu , przypominały o śmierci, k tó­
ra  tak władzcą jak i n iew olnika, tak bogoboj­
nego, jak i zbrodniarza z tego świata bierze 1 
Skarb cerkwi zm artw ychw stan ia  Chrystusa 
Pana jest bardzo zamożny w  kosz tow ne  o- 
zdoby , cerk iew ne sprzęty i kapłańskie ornaty, 
które  daw n i carow ie  a m ianowicie Katarzy­
na  II. tej świątyni w  podarunku przysłali. 
U w a g ę  moją zw racały  na siebie najszczegól- 
niej duże, złote czary wysadzane kameami 
drogiem i, tudzież w  staroży tnym stylu rznięte 
w azy  z jaspisu, agatu i słoniowej kości. B a r ­
dzo ciężkiemi zdaw ały  się mi być korony, 
k tóre  dyjakonow ie noszą podczas św ią t u ro ­
czystych; ja przynajmniej zaledwo obiema 
rękami z miejsca podnieść je m ogłem ; lecz 
najsławniejszym jest duży mszał w  narzeczu 
s taro -s ław iańsk iem , mający karty pargamino- 
w e ,  który tak dalece jest ciężki, iż go w  dzień 
W niebow stąpienia  d w ó c h  silnych drągarzy 
za ledw o udźwignąć może. O p raw a  tego 
mszału jest m eta low a, ozdobna bogato kamie­
n iam i drogiemi, cenionemi niemal na pół ml- 
lijona złotych reńskich. A tak Kremlin krom  
największego dzw o n u  w  św iecie , ma także 
najcięższą księgę, w  której ludzie czytają. 
O durzony  wszystką tą okazałością, gdym po 
raz p ierw szy opuszczał Kremlin i przez św ię ­
tą bram ę ku M o-kwie w ra c a ł ,  zawołał na 
m nie jakiś stary człowiek,, bym zdjął kapelusz 
s  g ło w y ;  jakoż w  samćj rzeczy z uszanow a 
nia przed: tem świętem  miejscem każdy iść 
niusi n a w e t  podczas najostrzejszych m ro zó w  
2 odkrytą g ło w ą ;  sklepienie to ma przeszło 
*to stóp długości. P rz e d  K rem linem  jest tak

z w a n y  plac piękny, z d ług im , w  w schodn im  
smaku bazarem ; naprzeciw  tegoż jest Ł o- 
b n o j e  i n e s t o ,  pew ien  rodzaj tarasu , z k tó ­
rego earow ie  do sw oich lu dów  przem aw iali .  
Po  lewej stronie wznosi się olbrzymi pomnik 
z bronzu  i przypomina jednego z najznaczniej­
szych m ężów  Rossyi, s ław nego M inina, k tó ­
ry  p raw d z iw ą  miłością ojczyzny zagrzany, 
pobudził xięcia Pożarskiego, do wypędzenia 
z M oskw y P o laków , którzy kraj uciemiężali. 
M onument ten ma skromny w  narzeczu ros- 
syjskiem napis: „O byw ate low i M ininowi i 
księciu Pożarskiemu w dzięczna Rossyja w  ro ­
ku 1818,'f
'  O B W IE S Z C Z E N IE .

Lokale do w yszynku piw a grodziskiego, a 
mianowicie sklep pod ratuszem gełta zwany, 
i izby z należącemi do tego sklepami pod w a ­
gą, nazw ane kratka, na czas od 1. Stycznia 
1841. do ostatniego Grudnia  1843. r., a zatem 
na trzy lata z wolnością w yszynku nietylko 
grodziskiego, ale także każdego innego piwa, 
najwięcej dającemu w ydzierżaw ione być mają.

T y m  celem term in  licytacyjny na d z i e ń  
24.  S i e  r p n i a  r  b. przed południem o godzi­
nie lOtej w  sali naszej sessyonalnej naznaczo­
nym został.

W a ru n k i  dzierżaw ne w  Registraturze na- 
szći przejrzane być mogą.

P o z n a ń ,  d n i a  14. I . i p c a  1840.
M a g i s t r a t .

O B W ifcSZ t/Z E iN lL .
Plac na Młyńskiej ulicy i na N o w o -m ie j ­

skim rynku pod J\3  39. położony, do fundu­
szu restauracyjno - budowniczego należący, 
drogą publicznej licytacyi

d n i a  29.  S i e r p n i a  r. b. 
p rzed  południem o godzinie lOtćj w  sali p o ­
siedzeń magistratualnych ma być przedany.

Chęć kupna mający kaucyą 100 tał. złożyć 
obowiązani.

W aru n k i  w  Registraturze naszej przejrzane 
być mogą.

P oznań ,  dnia 8. Sierpnia 1840.
M a g i s t r a t .

O s t a t n i  r a z ,  n i e z a w o d n i e .
Galerya au tom atów  w  hotelu Drezdeńskim 

jest w  niedzielę dnia 23. Sierpnia r. b nieod­
w oła ln ie  po raz ostatni Wystawiona. Repre- 
zenlacye d w ie  codziennie mają miejsce, p ie rw ­
sza o godzinie 6., a druga o godzinie 8. W s tę ­
pne  z a  osobę w ynosi 2-f- Sgr;

V e e n s t r a  v a n V l i e t  Sc Z a 1 m  
__________________ 71 Arnszterdamu._______

Suhlaskie i Leodycikie-dubeltówki, najlep- 
szego rodzaju, przedaie pod gwarancyą, w  na­
der  um iarkow anych  cenach.

S. k r o n t h a l ,  w  s t a rym rynku 9 8.


